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W  k oś c i e l e  p a r a f i a l n y m  P a n n y  Mar j i  d n i a  I M ar c a  r .  b.  
j a k o  w Niedzi e l i ;  p i e r w s z ą  p o s t u , k o g o d z i m e  4 tój p o  p o ł u ­
d n i u ,  r o z p o c z n i e  s i ę  o d b y w a ć - r t a b ó ż e f i s t w o  P a s s y j n e ,  k tó r e  
i c o  N i e d z i e l a  p r z e z  c a ł y  p o s t  o d p r a w i a n e  b ę d z i e .  N o w a  
w e w n ę t r z n a  p o s t a ć  tćj  ś w i ą t y n i  Pa ń t k r ó j  p o  jój  w y r e s t a u r o -  
w a n m ,  w c za s i e  u r o c z y s t e g o  r o z p o c z ę c i a  w ni e j  n a b o ż e ń ­
s t w a  p a r a f j a l n e g o  w  d n i u  9 L i s t o p a d a  r .  z.  o b e c n y c h  zaj ę ło  
m e  p o m a ł u ,  i d u c h a  r e b g i j n v c h  u c z u ć  w  i oh  s e r c a c h  | ) o d n o -  
s i t a  n i e p o r ó w n a n i e .  O p a d a j ą c y  t e u  d o m  m o d l i t w y ,  k t ó r y  
p r z e d  k i l ką . l a t y  s m u t n y  p r z e d s t a w i a ł  o b r a z ,  w  n o w e m  o k a ­
z u j ą c  s i ę  życ i u ,  z i u n e m i  p r z y b y t k a m i  Boga ,  w  m i e ś c i e  W a r ­
s z a w i e  p o r ó w n a ł  s i ę  dz i s i a j .  S t a n ą ł  b e z p i e c z n y  i okaza ł y ,  
g o t o w y  d o  p r z y j ę c i u  s ł u g  C h r y s t u s o w y c h ,  k t ó r z y  k o r z yś c i  
z b f w i e n n y c h  w ś w i ą t y n i a c h  P a ń s k i c h  s z u k a j ą  d l a  s i eb i e .

—  P a s s j e  w k o ś c i e l e  po  P a u l i ń s k i m  ś.  D u c h a  o d b y w a ć  
s i ę  b ę d ą  j i o d l u g  d a w n e j t o  z w y c z a j u ,  t o  j e s t  w  k a ż d ą  n i e ­
d z i e l ę  o g o d z i n i e  3 ć j  r o z p o c z y n a ć  s ię  b ę d z i e  p a s s j a  w j ę ­
z yk u  n i ó m i e c k i m ,  w  k a ż d y  z a ś  p o n i e d z i a ł e k  o g o d z i n i e  4 ś j  
w  j ę zyku  p o l s k i m.

WIADOMOŚCI KRAJOWI
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia J O -  

Xłęcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwićj do­
zwolić raczył przebywającemu we Francji w y­
chodźcy z gubernji Wołyńskiej Antoniemu JVydiga, 
przybyć na mieszkanie do Królestwa Polskiego.

Dnia 15 stycznia r. b. w mieścieSyrakuzie, z da­
leka od rodziny, przyjaciół i kraju umarł W ład y ­
sław Wieczorkowski, nasz współpracownik, nasz 
przyjaciel serdeczny'. Zmuszony dla nieuleczonej 
słabości wydalić się z kraju, żeby w łagodniejszym 
klimacie ratować gasnące życie, znalazł tam ludzi 
co go ocenili, co go pokochali, co płakali po nim, 
ale niestety zdrowia i życia już nie znalazł. Zbyt 
wcześnie, zbyt pięknie wybujał rzadkiemi przy­
miotami serca i umysłu, i nie było mu dozwo­
lone osiągnąć z nich' owoce. Szkoda tego młode­
go życia co się zerwało tak prędko, szkoda rej 
silnej intelligeneji co zgasła w najpiękniejszym roz­
woju swoim. Od wyjścia prawie z dzieciństwa 
W ładysław  IVterzOrłcoieski był naszym towarzy­
szem, naszym brńtein. Przez ten krótki przeciąg 
czasu, bo przy śmierci dwadzieścia parę la t zale­

dwie liczył, potrafił sobie zjednać wszystkich.któ 
rzy mieli z nim stosunki, dać się kochać wszyst­
kim, którzy go bliżej znali. Zdawało się, iż jakieś 
przeczucie ostrzegało go, że niedługo mu gościć 
na tej ziemi, że trzeba przez te chwil kilka, które 
mu są tu przeznaczone, wydzielić z umysłu tyle 
pięknych myśli, dać z serca tyle miłości, z życia 
tyle braterstwa i przykładu, iżby to starczyło za 
długie lata. I  Bóg dobry dozwolił mu osiągnąć ten 
cel, bo w krótkiem przejściu jego wszystko mu 
się wiodło, i stanowisko wyrobił już sobie i przy­
jaciółmi się otoczył, i niejednemu przysłużył się 
n iejednego ppcieszyl, niejednemu naprostouał 
drogę. Kochali go, też ludzie (nie napotkaliśmy 
takiegp któryby żle o nim mówił), ale on więcej 
ich kochał jeszcze. W słowie i czynie pojmował 
Chrystusa, oby mu Chrystus był miłosiernym!

Głęboki smutek w którym pogrążyła nas śmierć 
naszego kollegi i ‘brata nie pozwala nam rozsze­
rzyć się nad praeatjiu i zasługami zmarłego. Zro­
bimy to później,— teraz przedewszystkiem zapra­
szamy kollegów i przyjaciół zmarłego na żałobne, 
nabożeństwo za spokój jego duszy do św. K rzy­
ża, we wtorek 3 marca o łOej z rana.

#  0 jtodrózij prdfetisora Cieakowskiego. Dono­
siliśmy przed kilku tygodniami o wysianiu Cien- 
kowskiego zagranicę, dla celów naukowych. Te­
raz z prywatnego już listu możem coś donieść o je ­
go w świat wycieczkach, które jak  się spodziewać 
można, obfitym plonem zbogacą botanikę. Prze­
widujemy to, że p. Cienkowski dojdzie i to w nie­
dalekiej przyszłości, do znakomitości naukowej, 

•bo wszystko ma po temu, zdolności, zapał, naukę 
i miłość do pracy, tę miłość, która go  już raz do 
źródeł Nilu zagnała i która z czasem może cuda 
stworzyć. Nauki przyrodzone tak  zawsze słabo 
kwitnęły w Polsce, że może łatwo przebaczone nam 
będzie to proroctwo, w jakie się tutaj wdajemy. 
Cżłowjek miody, który już sobie zrobił świetne 
stanowisko, musi inieć koniecznie przed sobą świe­
tną przyszłość, z czego i krajowi pociecha.

Wyjechawszy z Petersburga (czasu bliżej ozna- 
czyć nie umiemy), po trzech dniach nadspodzie­

wanie dobrej drogi, zastał w Szczecinie, a potem 
w Berlinie, najpiękniejszą pogodę wiosenną. W y ­
jechał więc jeszcze jesienią parostatkiem. W ym o­
czki i zgniłe kartofle, jak  się żartobliwie Cienkow­
ski wyraża, ułatwiły mu wstęp do matadorów 
nauki. W  Berlinie jednak uczeni zbyt zajęci byli, 
żeby z niemi mógł czas mile płynąć naszemu bota­
nikowi. Za to we Wrocławiu przyjęli go z całą ' 
serdecznością. T ożsam o w Lipsku i Wiedniu. 
W  Berlinie traktowano naszego podróżnego do- 
syć z góry, bo tam jak  Cienkowski wyraża się, 
panuje sam pontifex maximus Ehrenbergus i tam­
to pytali • się go mianowicie o ,,Deutung meiner 
Thatsaehen." Cienkowski robi uwagę, że dosyć 
zbliżyć się z jednym, -już człowieka jak  pocztą 
przesyłają 'z 'miasta- do miasta —  jak bractwo j a ­
kie. Ja może mniej jak  ktokolwiek, dodaje żartu­
jąc  po swojemu} przywykłem widżić w znakomi­
tym człowieku coś nadzwyczajnego, a pomimo to, 
kiedy gdzie w knajpie spijam piwko z jakim ko- 
ryfejem, strasznie mi się opacznie wydaje i w ie­
rzyć Sobie nie mogę, że taka potężna intelligencja, 
tak samo jak j a  chustką nos uciera. Obcowanie, 
bliższa znajomość z magnatami nauki, niezmiernie 
korzystnie działa, zwłaszcza na ludzi, co jak  ja  
drogą cierni i głogów, bo samouczenia się, do ka­
wałka chleba się dorobili. Aż serce się kraje spoj­
rzawszy po za siebie. Ile cierpień i pracy, nim 
człowiek wylazł z brudów abecadła; w Niemczech 
w uniwersytetach, jakże się ono łatwo nabywa! 
Uczeń po 4ro letnim kursie, zasiada do uczonej 
pracy, jak  jaki wytrawny badacz— jakby z tem 
na świat przyszedł.•<

Powtarzać będziemy ile możności słowa Cienkow- 
skiego, które go charakteryzują; nie chcemy nie al­
bowiem w artykule naszym stracić z lekkości li­
stu, który nam służy za źródło: „ W  Niemczech, 
pisze, więc dalej Gienkowśki, nieprze.bierając w sło­
wach i nieodznaczająe się w całe parlamentarnym 
stylem, bawiłem niedługo, bom się na południe 
spieszył. Z W iednia po najśliczniejszej drodze 
przez Sommering, przywędrowałem do Tryestu.
A cóż to za droga, niech ją  świśnie! Kolej wali so­
bie po górach, przepaściach, skręca się, wije —

N A S Z E  D Z I E C I .
P O W I E Ś Ć  W  D W Ó C H  TOMACH,  

p r z e z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  II.

(Ciąg da U z y).

—• Chwała Bogu, tośwą już i na miejscu! — 
I oz w ał się Maciej, gdy Żarski wydobywszy 
emprędzej dwuzłotówkę z kieszeni, bierze 
'oje zawiniątko, i zbliżywszy się do woźnicy, 
ówi:
— Dziękuję wam d o b ry  gospodarzu; ot 

acie tu na wódkę.
Eh co tam panicz będzie się. szkodował, 

[rzekł zakłopotany nie. biorąc ‘ zapłaty. — 
toć mi tu po drodze," moja chałupa lianiok 
młynem.
— Ale weźcie Macieju, weźcie...
— Nie z przeproszeniem; przyda się pani- 
3wi, przyda, lepićj wezmę ten tłumok: co ta 
nicz będzie sam dźwigał...

— Moi kochani trzeba się przyzwyczajać—- 
odrzekł niecierpliwie. — Bywajcie zdrowi Ma­
cieju, dziękuję wam bardzo; a  zajrzyjcie tez 
czasem do mnie, to mi poradzicie na począ­
tek...

— Dobrze, dlaćzegoby nie? — odpowiada 
chłopek idąc za Józefem, i potrzymując ręką 
zawiniątko...

Utykając po rozrzuconych kam ieńskach i 
licznie rozbująłych chwastach, dostali się prze­
cie do chaty. Drzwi od sieni wcale nie było; 
więc też zapaliwszy świeczkę, i osłaniając ją  

.połą sukmany, zaczął Maciej szturmować do 
zabitych kołkami drzwi izby.

Trudno sobie wyobrazić coś bardziej opu­
szczonego, więcej odrażającego i niecldujne- 
go, jak  ta izba przyszłego mieszkania Józefa. 
Kiedy roztworzywszy skrzypiące i porozsy- 
chane drzwiska, przystanął na progu ze świe­
cą, zdawało mu się, że widzi przed sobą wnę­
trze starożytnego grobowca! Ciemno, brudno, 
wilgotnie; powietrze stęchlizną przejęte, cięż­
kie, piwniczne. Kilka przestraszonych niezwy- 
kłem najściem żabek, skoczyło koło nóg do 
sieni, z nad pieca zrywa się nietoperz, i oko­
liwszy parę razy izbę, frunie ponad świecą

musnąwszy wilgotnem skrzydłem przerażona 
twarz młodzieńca.

— A co paniczu, nie prawdem gadały he? 
Chałupa zwyczajnie jest od zimy zabita... Eh 
żeby to panicz nie wzgardził biednym chło­
pem — dodaje Maciej drapiąc się w głowę — 
to juścić lepićjby było przenocować choćby i 
w mojej stodole, a jutro za dnia pan by se’o -  
bejrzał...

— Nie, nie, moi kochaną ja-tu  zostanę! — 
Ot, postawcie mój tłumok w kącie — odrzekł 
nasz bohater wchodząc do środka. ‘

Chłopek uskuteczniwszy rozkaz, zatrzymu­
je  się trochę wzruszając ramionami i czekając 
czy czasem panicz się nie namyśli; lecz Widząc 
ż.e bierze się do otwierania tłum oka, a  na nie­
go wcale nie zważa, kłania się uniżenie.

— A skoro jegomości, takie uparstwo się 
trzyma, to ostajże panicz z Bogiem. Jutro ja r­
m ark w Pacanowie, wybieram się ta po jakie­
go prosiaka na zimę, to chyba wstąpię do p a ­
na raniuśko?

— Dobrze, dobrze mój Macieju, dziękuję 
wam bardzo.

Staremu gospodarzowi widocznie żal się 
zrobiło dorodnego i grzecznego panicza, bo



jpino ty lko w górach  i 
jD ba łe  o dobro podró- 
*nogi naczynia 7. gorącą 

pruskiej i austrjąckiej 
zapomniał wizować 

imprys urzędnika, ze 
■ arłeni się i gotówem 
postawie. Tymczasem 

p  ować. a jak zoczył źe 
' na, tak  bowiem stało 

pc.a-.-yAAxff-^P IM sW sIp ł  do mnie i zgiąwszy 
się z p okorą  rzekł, ze d la  takich w ysokich dygni- 

• ta rzy  trzeba przecież wyjątek zrobić . W  wagonie 
dowiedziełem się, że I lo if ra th  to  wielka łigura .“ 
(Cienkowski ma rangę radcy  dworu).

„ W  Wenecji odmroziłem sobie nogi — dalibóg! 
tak  dalej opow iada  sw oją podróż. W  mieszka­
niach szelmy w iochy  nie palą, człek chodzi grzać 
się na  ulicę. W enecja, p raw da  malownicza, ro m an ­
tyczna, zwłaszcza przy świetle księżyca—  ależ ja­
k i  brud, smród, jak ie  to w szystko obdarte , zbie­
dniałe! T ragarze  — nędzarze, hotele — w nętrzno­
ści z podróżnego wydzierają. P rz y  największej o- 
szezędności 5 rubli dziennie w przecięciu w y c h o ­
dziło. Chciałem zostać na zimę w Wenecji, ale 
by łem  sam, a boję się tego gorzej zarazy.1-

T u ta j nie może się nasz podróżny  oprzeć w y ­
krzyknikom  podziwiania, jak ie  w nim budzi prze­
g lą d  ziemi kiassycznej. „Pociągnęłem tedy  dalej 
przez najśliczniejszy ogród: przez Mantuę, Mode- 
nę i Bolonję prowadzi droga do Florencji. Najzi­
mniejsza figura zadrga  z radości spojrzaw szy na 
Apenniny okalające miasto, n a  cudne w koło oko­
lice; najstęchlejszy organizm odetchnielubo, uczu- 
je  szczęście, k iedy go strumienie światła  i nocne 
powietrze owieją. J a  chociaż profan  w sztukach 
pięknych, wałęsałem się od rana  do nocy po gale- 
rjach, placach i willach. Pełną  garścią lud  w ioski 
s ta tuy , obrazy i cuda  a rch itek tu ry  po swej ziemi 
porozrzucał. W  Niemczech człek chylił ko rną  
głowę przed wielkością intelligencji, a tu  czujeni- 
cestwo swojej ra ssy  przed majestatem sztuki.*1 

Nie pierwszy to raz Cienkowski przejeżdża się 
po  W łoszech; kiedym przed ośmiu ła ty  wracał z w y ­
cieczki do źródeł Nilu, był również w północnych 
W łoszech , przejeżdżając przez Lom bardję , W enecję 
w idział zdaleka, k tó rą  w tedy  szturmował R a d e ­
cki. Ale przejechał się tylko po Lombardji, a na 
cuda  sztuki w owym czasie nie mógł i nie miał 
czasu zwracać uwagi.

„Zostałem na zimę w Rzymie, mówi Cienkow­
ski, naprzód  dla tego, źe klirnatłagodny, a potem 
dużo tu  polaków. P ierwszych dni kilka lał deszcz 
j a k  z cebra, ale za to teraz raj, is tny  raj. Słonecz­
ko  pali, t raw a  się zieleni ja k  u nas na  wiosnę, ró ­
że kwitną, Pitija kołysze się w lazurze Nieba, Al­
bańskie  gó ry  śniegiem opruszone żarzą się w p o to ­
kach  słońca i t. d. W  cieniu znowu, albo w cia­
snych  uliczkach miasta tak  zimno, źe bez płaszcza 
ani rusz. Co też biedy miałem nimem sobie spro- 
ku ro w ał  piec żelazny co sw ędu nierobi.** I  znowu 
jak  przygryw ka p ow raca  żart na  usta naszego b o ­
tanika: „Antiąuitates, utyskuje, żadnego na mnie

nie rob ią  wrażenia; po Egipskich , nie ma tu  na co 
patrzyć. N ajwiększa rozkosz dla mnie powietrze 
wonne, ciepłe i najcudniejsze okolice. Ale o tem 
wszystkiem ju ż  chyba  kiedyindziej opowiem .“

List z którego dajemy te wyjątki, da tow any  je s t  
z Rzym u dnia 5 grudnia  r. z. Mieliśmy pod ręką  i 
drugi list tejże daty pisany do innej osoby, do bo­
tanika i professora. Cienkowski opisuje w nim 
przyjęcie jakiego doznał tu i owdzie w  podróży  
swojej od  botaników i naturalistów  niemieckich. 
Nieodstępuje nigdy naszego uczonego mysi w e so ­
ła, żartobliwa. W  krótkich  a dosadnych  ry sach  
zdejmuje charak te rys tykę  uczonychniem ców , k tó­
rych  poznał i k tórych  odwiedził. Rzecz ta  jednak  
nie ma tak  ogólnego uiteressu, bouieznam y na  n ie­
szczęście nawet większej liczby nazwisk ow ych  
koryfeuszów  nauki, k tórzy dla  Cienkowskiego są 
powagą, z któremi bliższy stosunek je s t  dla niego 
zaszczytem. W yliczym y ich przynajmniej, będzie 
to galerja przynajmniej dla ludzi fachu  ciekawa: 
B raun, Ehrenberg , Muller, Mitscherlieh, Decke, 
L ięberkuhn  i Lachm an w  Berlinie, H arm eister  
w  L ipsku  Cohn, Milde, G oppert we W roc ław iu  
i t. d. Jes t  tych  nazwisk w  liście daleko więcej, są 
anegdotki, a wszystko pełne hum oru. O dalszych 
w ędrów kach  Cienkowskiego, o tyle o ile iuteres- 
sować mogą ogół. w swoim czasie doniesiem. N a  
lato p ro fessor nasz myśli jechać  do wód.

WIADOMOŚCI ZAORANICZNK
A  M E  R  Y  K  A.

New-York 9 Lutego. T u te jszy  Journal o f Commer­
ce zawiera następujące wiadom ości w przedm io­
cie t rak ta tu  Dallas-Clarendon udzielone w korre- 
spondencji z W ash ing ton . O ppozycja  przeciw temu 
trak ta tow i tyczy  się głównie jednego punktu , to 
je s t  obszernych  granic jak ich  rząd  angielski, a r a ­
czej lo rd  Palmerston, dopominał się do tąd  dla ter- 
ry torjum  Mosquito, i znow u po teraźniejszym t ra ­
ktacie dopom iuać się będzie mógł. Granice te w e­
d ług  nowego trak ta tu  m ają  być tak  naznaczone, 
żeby indjanom dopóki w rodzinnym  kra ju  zechcą 
pozostawać, znpewnione było dobre  pomieszcze­
nie. |  P rz y  sumiennie zachow anym  traktacie, nie 
będą  oni mieli zanadto ziemi. Ale wiemy tu  
źe ta  kw estja  pozostała jeszcze nieroztrzygniętą i 
może stać się lada  chwila  pow odem  zatargów. 
W  znacznej więszości senatu panuje  szczere ży­
czenie, żeby kw estja  Ameryki środkow ej mogła 
b yć  pod  słusznerni w arunkam i za łatw ioną. ' Naj- 
pewniejszem zdaje się że senat t ra k ta t  ten j a k  to 
ju ż  w  pod o b n y ch  p rzy p ad k ach  byw ało  zmodyfi­
kuje.

W ed ług  Courier and Enquirer, największym p o ­
wodem  opozycji w  senacie przeciw temu tra k ta to ­
wi by ła  ta  okoliczność, źe t rak ta t  ten obejmuje za­
twierdzenie tak  zwanego W ilm ot-Proviso . T o  
proviso  stanowiące część u g ody  z H onduras ,  
s tanow i źe niewolnictwo na  w y sp ach  zatoki nie 
istnieje i że takow e nigdy tamże w prow adzone 
być  nie ma. Mianowicie Douglas  z największą 
gwałtow nością  w ystępuje przeciw trak ta tow i i

przeciw wszelkiemu m ięszauiu się Angłji do sp raw  
am erykańskich  i w a lczy  za d o k try n ą  Monroe (°) 
aż do najostatn iejszyeh jej konsekwencji.

R aport  kom itetu  śledczego w W ashington , zaj­
mującego się roz trząsaniem  oskarżeń o p rzek u p ­
stwo, w ystosow anych  przeciw  członkom kongresu, 
wkrótce ma być przedstaw iony. (Er. Et. A m .)

A N  G  L  J  A.
Londyn 23 Lutego. K ró low a daw ała  przedwczoraj 

obiad, na k tórym  zuajdow ałi się księżna Cam brid­
ge, księżniczka Alarja Cambridge, poseł turecki 
z małżonką i poseł l iannowerski.

—  tndependunce Belge podaje  następu jącą  de­
peszę z L ondynu  24 lutego z rana  (patrz  w czora j­
szy num er Kroniki). N a  dzisiejszein posiedzeniu 
Izby  niższej, lo rd  Pa lm erston  w  odpowiedzi na  in- 
terpellację p an a  K inna ird  oświadczył, źe dzień 
rozpoczęcia konferencji w  k tó rych  kw estja  N eu- 
szatelu m a przyjść p o d  roztrząsanie, nie mógł b y ć  
d o tąd  stanowczo oznaczony, ale źe reprezentanci 
m ocarstw  które  mają  wziąć udział w  tych  konfe­
rencjach ju ż  są wyznaczonemi'. Następnie p an  J a ­
mes Mac G regor rozpoczął dalszy  ciąg rozpraw  
n a d  budżetem rządow ym . L o rd  Jo h n  R ussell  o- 
świadczył, że głosować będzie za rządem, ale 
zalecał ile możności zmniejszenie w ydatków , tu ­
dzież zniżenie cła od  herbaty . P . Bentinck radził że­
by ro zp raw y  odłożono do w e tow an ia  n ad  poje- 
dynczemi budżetami, a sir J o h n  T yre ll  popiera ł 
ten wniosek. S ir  Francis  Baring, kanclerz sk a rb u  
w  ministerstwie lo rd a  Jo h n  Russell, w ystąp ił  w o- 
bronie budżetu  przez rząd  przedstaw ionego. W a l ­
pole przeciwnie mówił w  duchu  pana  Disraeli. 
W n io sek  p ana  Bentinck został odrzucony większo­
ścią 477 głosów przeciw 25, a mocja p ana  Disraeli 
większością 286 przeciw 206 j a k  wczoraj donie­
śliśmy. (Hr. Et. Anz.)

A U  S T  R  J  A.
— Czytam y w gazecie Mord:
Podróż  Cesarstwa Ichm ość w  prow incjach  wło­

skich zbliża się do końca. Nasz ko rresponden t 
wiedeński donosi nam, źe Cesarz i jego  ministro­
wie oczekiwani są  w W iedn iu  na  p ierwsze dnie 
przyszłego  miesiąca.

Tenże sam ko rresp o n d en tzap rzeczap o g ło see jak a  
obiegała  w M edjo lan ie  i w edług  której ceremonja 
m ałżeństwa J.K . W. księżniczki Bzarlo tty  belgijskiej 
z J. C. W . arcy-księciem M axymiljanem, odbyć  
się mają w willi k ró la  Leopolda, położonej na j e ­
ziorze Como. Tę n iep raw dopodobną  pogłoskę zna­
leźliśmy także dziś w jednej korrespondencji zM e- 
d jo lanu w ConstHutionnelu. J ak  to poprzednio  d o ­
nieśliśmy i zgodnie z tradycjam i i zwyczajami po- 
wszechnem i ceremonje tego małżeństwa księżnicz­
ki belgijskiej o d b ęd ą  się w  stolicy ojca narzeczo. 
nej. N asz korresponden t w iedeński donosi, że

(*) D a w n y  p r e z y d e n t  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  p a n  M o n ­
r oe ,  jt . l io z a s a d ę  po l i t yk i  1’ń l n o o n o - A m e r y k a ń s k i e g o  Z w i ą z k u
o g ł o s i ł ,  j e sz c z e  p r z e d  4 0 t ą  laty,  ż e  ż a d n e m u  m o c a r s t w u  E u ­
r o p e j s k i e m u  m e d o z w o l i  n o w y c h  kolonj i  z a k ł a d a ć ,  l ub  p o d ­
b o j ó w  p o d  j a k i m k o l w i e k  b ą d ź  p o z o r e m  r o b i ć  w  c a l ś j  A m e ­
r y c e  p o l n o c n ć j ,  ś r o d k o w ó j ,  i p o ł u d n i o w ć j .  ( P r z y p .  R ed a k c j i  
Kr on i k i ) .

znowu przystanął w sieni, przystanął i koło 
chaty, pokiwał smutnie głową, a machnąwszy 
jeszcze biczyskiem, rozsiadł się nawozie skrę­
cając wolno ku domowi.

Po odejściu jego, jak martwy posąg zdu­
mienia, z osłupiałem spojrzeniem stoi nasz Jó ­
zef ze świecą w ręku. Nareszcie czy chłodem 
przejęty, czy też strwożony, wzdrygnął się ca­
ły, powlekł błędnem okiem dokoła, i z tym je­
szcze wyrazem twarzy, rozpatruje kolejno 
wszystkie ściany domostwa.

Jak wspomnieliśmy wyżej, najzupełniejsza 
ruina wyglądała z każdego kąta: dwa okna de­
skami zabite, piec do połowy rozwalony, ka­
pa od komina tylko jedną stroną trzyma się 
jeszcze, z powały wiszą słomiane gliną pozle- 
piane strzępy, ściany popaczone, okopcone, 
z dobrze odstającemi szczelinami; w jednym 
kącie waląca się polepę trzyma zgarbiony drą­
żek, podłoga a raczej miejsce na nią pełne 
wybojów, gnijącego śmiecia i kawałków cegły. 
Otóż poetyczno-sielankowe schronienie bie­
dnego Józefa, do którego wzdychał tak dłu­
go, którego wyobrażeniem pieścił się w chwi­
lach zwątpienia, i w którem postanowił zako­
pać swoje młodość, swoje zdolności i na­
dzieje...

Pierwszą jego myślą była obawa, czy 
Emilek ujrzawszy podobną ruinę, zechce po­
dzielić z nim swą pracę. Czuł bowiem, że 
samemu bez słowa pociechy i współczucia, 
trudno by tu pozostać. Tabojaźń pokrzepia u- 
padającego na duchu. Przylepiwszy do kapy 
kominowej świecę, bierze się zaraz do oczy­
szczenia podłogi. — Wtem, dolatuje go jakiś 
szelest z sionki, przestraszony wybiega ku 
drzwiom, gdy pokazuje się na progu ogro­
mny snop słomy, a pod nim zgarbiony chłop- 
czyna.

— Przyniosłem jegomości łopatę i miotłę, 
słomę i trochę drzewa od Macieja — odezwał 
się przybyły składając to wszystko u stóp Jó­
zefa. — A gospodyni kazali się spytać jegomo­
ści, żeby jegomość najął babę co chałupę wy- 
lepi, to ja  gliny przyniosę.

— Dobrze mój kochany, dobrze; podziękuj 
gospodarzom, a jeżeli znasz jaką kobietę to 
ją tu raniutko przyprowadź...

Chłopak wyszedł, a Żarski dziękując Bogu 
że zesłał mu tak dobrego w starym Macieju 
opiekuna, bierze się już z podwójną gorliwo­
ścią do dzieła. Podparłszy kołkiem obwisłą 
kapę, rozpala ogień; leczpadające z góry kro­
ple deszczu, gaszą pokilkakroć rozdmuchiwa­

ne gałęzie, a dym pędzony silnym wiatrem, 
zaciemnia izdebkę utrudniając dalsze porząd­
kowanie. — Trzeba było roztworzyć stare 
drzwiska na rozcież, i nie żałując ręki, grzbie­
tu i sukni, wyrzucić mnóstwo kamieni, poob- 
miatać ściany, zrównać jako tako powałę, 
zatkać choćby z jednej strony ażurową strze­
chę, przez którą jak przez durszlak jaki, ciur- 
czkiem leje się woda, nie zostawując ani łok­
cia suchego miejsca na urządzenie posłania.

Już około drugiej po północy, zmęczywszy 
się porządnie, zawalawszy gliną, ukończył to 
wszystko pan Józef. Zziębnięty, przemokły, 
drżąc pod lekką wełnianą kołderką, przewra­
ca się biedaczek z boku na bok, nie mogąc i 
oka zmrużyć. Marzenia wiejskiej swobody i 
szczęścia, blado, o bardzo blado już przedsta­
wiają się w jego umyśle. Rozważywszy ile tu 
jeszcze pozostaje do zrobienia, na ile tiudów, 
zmartwień, i niedogodności narażą go przy­
szłe czasy, lęka się ich bardzo; łzy stają mu 
w oczach, wspominając dawniejsze nieroz- 
koszne zapewne, ale znośniejsze już życie. — 
I myśli sobie i rozbiera, za co go też Pan Bóg 
tak srogo ukarał, dlaczego niedola już od 
kolebki tak mu towarzyszy, i gniecie, i mordu­
je i gnębi, jakby na swych ramionach przyniósł
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w ielkie uroczystośc i obchodzone będą  we W ło ­
szech za pow rotem  młodej p a ry  z Belgji i źe w ie­
lu  członków  rodziny  cesarskiej znajdow ać się bę­
dzie na ty ch  u roczystościach .

P ra ssa  au strjack a  z n iejaką uporczy w ^śeiąw zna- 
w ia k.vestję przejścia  w ojsk  p rusk ich  przez te r ry  - 
to rju in  Z w iązku niemieckiego i u trzym uje, źe Au- 
strja  obaw ia się p rzyszłych  trudności, źądazdecy - 
dow ania  tej kw estji co do zasady  przez sejm  nie­
miecki. T ru d n o  jed n ak  zrozum ieć, ja k  m ogłaby 
A ustrja  w ykonać krok , z k tórego w  żaden sposób 
w  obecnych okolicznościach nie m ogłaby spodzie­
w ać się dobrego pow odzenia, sądząc po postaw ie, 
ja k ą  państw a  niem ieckie p rzy b ra ły  świeżo z oko­
liczności nieporozum ienia w tym  przedm iocie mię­
dzy nią i P russam i.

K orrespondencje  z W łoch  nie zaw ierają  żadne­
go now ego faktu . W  M edjolanie czekają rezu lta tu  
śledztw a, k tó re  jenera ł K elner, ad ju tan t Jego  Ces. 
M ości, m a odbyć w przedm iocie w iadom ego w y­
p ad k u  w M antui i ogłoszenia dekretu  w przedm io­
cie now ej organizacji. Urzędowa gazeta  medjolań- 
s/ca nie odpow iedziała na a rty k u ł Gazety Piemon- 
cltiej, ale dzienniki katolickie p o w sta ły  przeciw  
rząd o w i sardyriskiem u i p rzypuszczają  do niego 
szturm  po szturm ie. Z resztą, je ś li  m am y w ierzyć 
jed n e j korrespondencji, m ilczenie Gazety urzędo­
w ej przyp isać  należy zupełnie innej przyczynie, 
nie zaś chęci zakończenia raz ju ż  tego niemiłego 
sporu . H rab ia  B uol m iał przesłać gabinetow i tu - 
ryńskiem u n o tę , obejm ującą w szystk ie  zarzu ty  
A ustrji przeciw  Piem ontow i i w  razie n iepom yśl­
nej odpow iedzi, postanow iono podobno w ziąć się 
do energicznych środków , k tó re  je d n a k  nie p o su ­
nęłyby  się aż do o tw arty ch  n ieprzy jacielsk ich  k ro ­
ków . '  ’ (Le Kord).

F R A N C J A .

P a ryż 23- Lutego. Już  obecnie stanow czo zdaje 
się w idzieć zupełny popęd  en hausse\ zdaje się źe 
w szyscy  bez w y ją tk u  pop iera ją  to poruszenie  na 
giełdzie; kap ita ły  w szystk ich  banków , kap ita ły  na 
um ieszczenie, w szystko  p rzy k ład a  się do poparcia  
p o p ęd u  renty , a rząd  dał now ą zachętę dozw ala­
ją c  p rzy stęp u  do giełd}-now ym  papierom . To ro z ­
porządzenie bardzo  przychy ln ie  zostało przyjęte.

Ufność w stąp iła  znow u w  um ysły  k tó re  p rzed  
chw ilą w ahały  się w zupełnej niepew ności. N ie­
k tó rzy  z g rubszych  speku lan tów  sądzą, że ren ta  
może poskoczyć bardzo  daleko na d rodze na k tó ­
rą  w eszła. N ie obaw iają się ju ż  naw et p o d a tk u  od 
papierów , przypuszczając  źe albo w cale nie będzie 
w prow adzony , albo nie dotknie p rzechodzen ia  ich 
przez ręce.

Jednem  słowem, w szyscy  o d d a ją  się rozm aitym  
nadziejom , k tó re  m ogą uspraw iedliw ić podskok  
kursów . R en ta  w sam ym  początku  poszła  za 70 i 
p o stępow ała  dalej bez żadnej reakcji, ta k  że przy  
zam knięciu g iełdy  płaciła  się na  term in 70,35, to 
je s t  o 40 c. wyżej niż w sobotę.

—  W ie lk a  k ron ika  je s t  dziś p raw ie niema; m ó­
w ią  ty lko  o no tach  coraz żyw szych  ze strony  A ustrji 
przeciw  połączeniu K sięztw , (co niew ątpliw ie nie 
je s t  w cale niepodobnem  do p raw dy) i o w yjaśnie-

na ten świat Boży brzemie grzechów c ałój 
ludzkości. W ięc płacze rozżalony, płacze jak  
dziecko, i modli się jak  dziecko; aż wreszcie 
głos jego poranionej duszy przebija się do tro ­
nu Przedwiecznego, otucha tryska w bolejące 
serce, rozbudzając słodkie poddanie się woli 
Najwyższej!!!

*  *
*

Jużto o ile zapamiętam (pisze w swoich pa­
miętnikach Żarski), miałem niejakie szczęście 

i do ludzi. Prócz kilku dumnych zarozumial­
ców, albo też nadętych kapitalistów, bardzo 
prędko zjednywałem sobie niekłam aną życzli­
wość,' czy to rówienników, czy sług, czy wre­
szcie zwierzchników moich. Jakkolwiek prze­
konany jestem, że osobiste przymioty moje nie 
miały w tern udziału, wszakże już od natury 
będąc cichego i pokornego serca, nie pogar­
dziłem nikim, nie narzucałem się nikomu, ale 
też i nie odmawiałem potrzebującym. Mówię 
to dlatego, że i stary sąsiad Maciej tak jakoś 
odrazu przylgnąwszy do mnie, radzi z całą o- 
twartością, pomaga ile może, i staje się jedy­
ną ucieczką moją w początkach tak mozolnej 
gospodarki.

n iach  w ty m  w zględzie m iędzy h r. W alew sk im  i 
panem  H ubner.

N egocjacje w celu załatw ien ia n ieporozum ienia 
Anglji z P ersją , m iały się dziś na now o rozpocząć 
w  obecności now ego tłom acza, o k tórego p rz y b y ­
ciu donosiliśm y. N ic now ego co do kw estji N eu- 
szatelu. O czekują tu  ty lko  w krótce barona R osen­
berg, rad cy  poselstw a prusk iego  w P aryżu , k tó ry  
zapew nie przyw iezie z B erlina instrukcje  m ogące 
p rzysp ieszyć  rozw iązanie tej kw estji d o tąd  bardzo 
zaw ikłanej.

L o rd  B rougham  znajdu jący  sią  obecnie w  P a ry ­
żu, m iał w czoraj posłuchanie  u  Cesarza, z k tórym  
by ł w bardzo  p rzy jazn y ch  stosunkach  w  czasie j e ­
go p o b y tu  w Londynie.

—  N ietylko zm niejsza się e ta t naszej arm ji lą ­
dow ej, ale i w naszych  po rtach  m orsk ich  da ją  u- 
w oluienia znacznej liczbie m ajtków . Za to słychać, 
ale to  jeszcze są  ty lko  niepew ne pogłoski, o reo r­
ganizacji sierżantów  m iejskich, d la  nad an ia  tej in­
sty tucji więcej m ilitarnego charak teru .

K siąże Lucjan  B onaparte  w yjechał do L ondynu.
Z ciała praw odaw czego nie ma żadnych  w iad o ­

mości, w y jąw szy  że kom issja m ianow ana do ro z­
trząsan ia  uposażen ia  w yznaczonego d la  m arsza ł­
ka księcia Pelissier, w środę konferow ać będzie 
z delegow anem i ra d y  stanu. W ew nętrzna  k ro n i­
ka p ary zk a  ogranicza się na sam ych w iadom o­
ściach o balach  i zabaw ach, k tóre  w y ry w ają  sobie 
znakom itości i piękniejsze kobiety  paryzkie.

(Independance Belge].
— M inistrow i budow li publicznych  na  dalsze 

robo ty , k tó re  się s ta ły  potrzebnem i w sku tk u  o sta ­
tn ich  w ylew ów , w yznaczony zosta ł now y k re d y t 
8 milj. fr.

—  Z apas gotow izny w B anku francuzkim  z k a ­
żdym  dniem  się pow iększa. W czo ra j w ynosił on 
211 m iljonów . W k ró tce  spodziew ają  się tu  po­
w szechnie przedłużenia term inu  eskontow ania 
w exlów .

—  D ziś pod  przew odnictw em  C esarza odbyło  
się kilko-godzinne posiedzenie ra d y  m inistrów .

—  K ró l p ań s tw a  D ahom ey, na  zachodnim  brze­
gu A fryki, posłał dw óch  sw oich synów  do M ar- 
sylji, gdzie m ają być  w ychow ani i ju ż  da ją  się 
w idzieć na u licach  w u b ran iu  uczniów  lyceum .

(P reussischer S t. Anzeiger).
P E R S J A .

—  W zględem  w spom nionego już m niem anego 
p rzyw rócen ia  dobrego porozum ienia m iędzy An- 
glją  i P ersją , p ary zk a  ko rrespondencja  gazety  
Nord z dnia 22 lutego, p o d a je  now e szczegóły, 
w edług  k tó ry ch  A nglja p rzy  tej ugodzie o d stąp i­
ła  od swego głów nego żądania, w przedm iocie u- 
sunięcia Sadrazem a M irza A ga C h a n a , k tórego  
Szach w łaśnie ja k b y  na  p rzekor lo rdow i S tra tfo rd  
i angielskiej dyplom acji, nadzw yczajnem i h o n o ra ­
mi i godnościam i doźyw otniem i obsypał. D rugie 
żądanie zasadzało  się na drobnej form alności, ale 
k tó ra  rzeczyw iście m iała n a  celu w ykazać d o ty ­
kalnie ludom  w schodu, potęgę im ienia angielskie­
go. R eprezen tan t królow ej W ik to rji w T eheran ie, 
p. M urray, m iał w edług żądan ia  gabinetu  angiel-

Nieproszony już, zagląda codziennie docha- 
ty, wyszukuje majstrów, godzi się, informuje, 
a zawsze uśmiechnięty, a zawsze uniżony, ja k ­
by istotnie był moim sługą, czy też podda­
nym.

Co to jest, przywykłemu już do pewnych 
wygód, tak  odrazu znaleźć się w pustej chacie, 
bez zasobów i środków dostania jakiegobądź 
przedmiotu! Żeby nie poczciwa żona Macieja, 
musiałbym ze trzy dni karmić się w ódką i Chle­
bem, które w sąsiedniej karczmie dla ilisaków 
sprzedają.

Emilek na drugi dzień przyszedł mię odwi- 
dzić, lecz zobaczywszy iż w takiej chacie mie­
szkać niepodobna, wrócił do jeometry, przy­
rzekając za dni kilka zupełnie się już sprowa­
dzić.

Ze trzy tygodnie, prowadziłem z całą gor­
liwością restaurację mej chaty. Mając jeszcze 
kilkaset złotych pieniędzy, za poradą i współ­
działaniem Macieja, kupiłem konia ze źrebię­
ciem, krowę jednę, wóz, pług, radło i t. p. 
sprzęty gospodarskie. Sam jeżdżę sobie do la ­
su po drzewo, ścinam, obrabiam o ile tylko 
sił mi wystarczy. Z początku wprawdzie cięż­
ko, o bardzo ciężko szła robota: Nie przywy­
kły do takićj pracy, musiałem odpoczywać co

sltiego, po pow rocie na  sw oją p osadę  do sto licy  
Persji, o trzym ać d w ukro tne  odw iedziny  w ładz 
persk ich  i dopiero  po drugiej w y w zajem nie się za  
tę grzeczność. T a  kw estja  form y zosta ła  w  ten  
sposób załatw ioną, źe p. M urray  zostanie p rzy ję ty  
z w szelką stopniow i jeg o  należną czcią, ale w ła­
dze perskie nie będą zm uszone uczynić krok, k tó ­
ry b y  je  upokorzy ł w oczach persów . P e rs ja  ze 
sw ojej s tro n y  p rzyzw oliła  na przyjm ow anie k o n ­
sulów  angielsk ich  do w szystk ich  rezydencji, w k tó ­
ry ch  znajdu ją  się konsulow ie europejscy. P e rso ­
wie opuszczą H era t, a A nglicy  B ender A buszyr. 
J a k  się m a spraW a z w y sp ą  K arrak  i te rry to rju m  
do założenia stacji parop ływ ów  i kolei żelaznych, 
tego z korrespondencji Korda  n iedow iadu jem y 
się, rów nie ja k  i o zw rocie części te rry to rjum , 
k tó re  persow ie p rzed  k ilku  la ty  zabrali sprzym ie­
rzeńcow i angielskiem u, im anow i M askatu , i k tó ­
ry ch  ew akuacji dom agał się stanow czo lo rd .S tra t- 
ford , w czasie u k ład ó w  p row ad zo n y ch  w  K o n ­
stan tynopo lu  z F e ru k  Chanem . W  ogóle w iad o ­
m ości te nie m ogą jeszcze b y ć  przyjm ow ane na  
pew no i należy oczekiw ać dalszych  szczegółów  n a  
d rodze urzędow ej. (Neue Pr. Zet/g.).

S Z W A J C A R J A .
Bern 21 Lutego. Handels Courier w ychodzący  

w  Bernie, podaje  w iadom ości o now ym  plan ie  po ­
w stania, k tó ry  m iano o dk ryć  w  kantonie N eusza- 
telu. W ed łu g  tego dziennika, dezerterow ie ro jali- 
s toscy  w liczbie około tysiąca, zb ierają  się w  M or- 
teau , m iasteczku departam entu  D oubs, g ran iczą- 
cem z Cliaux de F onds i Locie, dla połączenia się 
tam  z w ygnańcam i k tó rzy  się tam  znajdu ją , i u ło ­
żenia nowej w ypraw y  przeciw  N euszatelow i. W y ­
m ieniają naw et nazw isko jednego arch itek ta  neu- 
szatelskiego, skom prom itow anego i k tó ry  opuścił 
B ordeaux  ab y  w ziąć udział w  pow stan iu .

Co do mnie, pisze ko rresponden t berneński w  ln -  
deyendunce Belge , nie wierzę ani jednem u w y razo ­
w i całej tej powieści, choćby  ty lko  d la  tego źe 
w szelki zam ach tego rodzaju , może być pew nym  
najzupełniejszego niepow odzenia.

—  Oto w iadom ości k tóre  rzucają niejakie św iatło  
na  pow ody  żądan ia  zw ro tu  papierów  przy łączo­
nych  do ak t processu  ro jalistów  neuszatelskich . 
W  pierw szych  dn iach  badań, w ładze natu ra ln ie  k a ­
za ły  zabrać  w szystko  co mogło dostarczyć ja k ic h ­
kolw iek objaśnień w zględem  w ątk u  sp isku . P rze ­
lo tn y  pog ląd  na zabrane papiery , w ykazał że pe­
w na liczba osób, szczególnie m iędzy patrycja tem  
berneńskiem i, w iedziało o przedsięw zięciu ro ja li­
stów , nie biorąc w niem  jed n ak  bezpośredniego u- 
działu. Z resz tą  aby n ienadaw ać olbrzym ich w ym ia­
ró w  poruszeniu  w którem  ju ż  i tak  zaw ik łana by ła  
w ielka liczba oskarżonych, nie w ystosow ano w cale 
k roków  sądow ych  przeciw  tym  mniej skom prom ito­
w anym  osobom. Jednakże k dka  lis tów  p ry w atn y ch , 
mniej lub więcej kom prom itu jących  te  osoby, p rzy ­
łączoną została tym czasow o do ak t i pozosta ła  p rzy  
nich  aż do zam knięcia śledztw a. W  tym  czasie sę­
dzia instrukcy jny , objaw ił chęć w yprucia  i w róce­
nia in t iressow anym  osobom  n iek tó rych  z ty ch  li­
stów . Z apew nie to ten fak t doszed łszy  do w iado-

chwila; krzyże bolały okropnie, na rękach po­
wyskakiwały wodniste babie od siekiery,pot la ł 
się prawie z czoła, lecz wspomniawszy na to, 
że sam sobie dobrowolnie zgotowałem to ży­
cie, że ono jest moją przyszłością, pchałem 
biedę znowu, zwłaszcza też, że wszystko pod 
moją dłonią jakby rosło, przybierając schlu­
dniejszą powierzchowność.

Grunta które do mojej kolonji należą, nie­
tylko nieobsiane, ale i zupełnie zapuszczone. 
Póki starczyło funduszów, najmowałem ludzi, 
pilnowałem, uczyłem się próbując wszystkie­
go potrosze. Zaopatrzyłem naprzód moję spi­
żarkę w rozmaite zapasy, które do wiosny 
mam nadzieję wystarczą.

Na święty Michał ukończyłem wszystko, ale 
też i z pieniędzy ledwo kilkadziesiąt złotyph 
pozostało. Domeczek mój wcale ujmującą 
przybrał powierzchowność: położony na wzgór­
ku obok drogi, bielutki, wyświeżony, wychu- 
chany, wyróżnia się bardzo od innych chat 
kolonistów, którzy wydziwić się nie mogą, ja k  
to można tanim kosztem taki dworeczek zbu­
dować. o

(D alszy ciąg n a stą p i,)
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mości oskarżonych, wraz z inrtemi bardzo natu- 
ralnemi powodami, ośmielił ich do tego, że podali 
do w ładzy Związkowej reklamację o zw rot zabra­
nych do processu papierów.

Jakkolw iek bądź, zdziwiono się bardzo w Ber­
nie publikowaniem w Neu Zuricher Z tg  niektórych 
w yjątków  z tych listów, które okazuje niedyskre­
cję mogącą słusznie zwrócić uwagę właściwej w ła­
dzy Związkowej, dla zapobiez’enia ponowieniu się 
podobnycłi faktów które trudno pogodzić z chara­
kterem i naturą spraw y o którą idzie.

—  Czytamy w Post Z tg  z dnia 18go lutego: Nie 
możną spodziewać się prędkiego ukończenia spra­
wy Neuszatelu. Rozmaite okoliczności przykłada­
ją  się do utrzym ania w Prussach  rozdrażnienia 
przeciw Szwajearji, i tak obraz cierpień jakie opi­
sują przybyli tu rojaliści, oddalenie trzydziestu 
sześciu urzędników miejskich za udział w w ypad­
kach wrześnionych, pogróżki przeciw mieszkań­
com Neuszatelu, którzy przez ucieczkę usunęli się 
od służby wojskowej. Te okoliczności spraw ią że 
kw estja ta  przedstawioną będzie w Paryżu jako 
kw estja zasad. Pan Rosenberg wiezie instrukcje 
w tym duchu p. Hatzfeld. P russy  oświadczą w P a  ­
ryżu, że uważają uregulowanie tego zajścia jako 
kwestję w spólną europejską i że odrzucają wszel­
kie układy, To jestpew nem  i stanowczem. (/. B.)

— Gazeta Berneńska zawiera artykuł k tóry  po­
wszechnie przypisują p. Staemplli a który pokazu­
je  że położonie całej spraw y szwajcarsko-pruskiej 
bardzo jest wyprężone i że nie można spodziewać 
się prędkiego jej załatwienia.

»Prassa pruska, mówi Gazeta Berneńska nie prze­
staje utrzym ywać że ponieważ P russy  otrzyma­
ły [to czego pragnęły , to jes t wypuszczenie na 
wolność więźniów, przeto kw estjaN euszatelu wró­
ciła do swego pierwotnego stanu, takiego w jakim  
się przedstawiła przed wypadkam i wrześniowemi. 
Ci którzy tak  mówią, w yobrażają sobie że cofając 
coraz skazówki jakiego zegaru, można rzeczywi­
ście zatrzymać bieg czasu. R ząd pruski niewątpli­
wie nie podziela tych niedorzecznych ulei: wie on 
że położenie zmieniło się od dnia 3go wrześniaprzez 
sam fakt wygnania oskarżonych.

Otóż właśnie dla tego, że ta zmiana zaszła, król 
pruski sądzi się być uwolnionym od wszelkich 
swoich poprzednich zobowiązań, i dla tego wszel­
kie usiłowania negocjacji nie doprowadziły dotąd  
do żadnego rezultatu. Teraz więc kiedy każdy roz­
sądny człowiek musiał dojść do myśli, że należy 
zrzec się wszelkich nowych usiłowań, które nie 
mają żadnego w idoku powodzenia; naszein zda­
niem jest, że jeśli w krótkim oznaczonym przeciągu 
czasu, sposób widzenia króla pruskiego nie ulegnie 
zmianie, Rada Związkowa powinna odwołać swe­
go posła nadzwyczajnego. Możemy czekać postępu 
wypadków  tak samo podczas pobytu i zwykłych 
zatrudnień p. Kern w Szwajearji, ja k i  podczas je ­
go obecności w Paryżu, gdzie jego praca zdaje się 
być usiłowaniem napełnienia bezdennej beczki 
Danaid. T ak widzimy obecną postaw ę i zapewnie 
tak  samo przedstawi się ona każdemu człowieko­
wi wolnemu od przesądów i mającemu wzrok ro z­
sądku. (Indepen. Belge).

T  U R C J A.
Kontlnntjjnnpol 16 Lutego. Admirał Lyons zapo­

wiedział już urzędownie swój odjazd i dwa okręty 
w ysłał przodem do Malty. Zmarły Rifaat-pasza 
zostawił 25 miljonów piastrów  majątku.

— Słychać tu  że arinja perska z powodu dawnej 
zaległości żołdu, jes t niezadowolona. M atka sza­
cha namawia go do zawarcia pokoju z Anglją.

(Preussischer St. Anzeiger).
— Z pryw atnych korrespondencji przywiezio­

nych ostatnią pocztą z K onstantynopola, dowia­
dujemy się o pełnych interesu okolicznościach. 
Mianowicie w liście do jednego znakomitego ban­
kiera paryzkiego, k tóry  chciał wziąć udział 
w przedsięwzięciu owego sławnego banku otto- 
inańskiego, znajdujemy ciekawe szczegóły wzglę­
dem projektów i krytyk jakie się krzyżują w o- 
becnej chwili w stolicy Turcji.

L ord  Stratford de RedelifFe stara ł się wszelkie- 
rni siłami aby ten wielki zakład finansowy oddany 
został w ręce jego ziomków i oponował nawet 
przeciw panu R othschild z Londynu, który w je ­
go oczach niedość był anglikiem. Dla usunięcia 
wszelkiego współzaw odnictwa,nasze towarzystwo 
przedstawiło niezmiernie korzystne propozycje; ale 
obecnie zwolna cofa swoje przyrzeczenia i chce 
dyktować prawa, nie mając już  współzawodnictwa.

Porta  będzie musiała przystać na wszystko czego 
,to tow arzystw o zażąda, ponieważ brak pieniędzy 
daje się czuć w zatrw ażąjący sposób.

Pan Thouvenel bardzo je s t zniechęcony rtieu- 
stannemi walkam i które musi staczać i rzeczy 
przyszły do tego punktu, że zażądał odwołania 
z tej posady. N aw et baron Prokesch chociaż zda­
je  się żyć w dobrem porozumieniu z lordem Red- 
clilfe, i ód niejakiego czasu szczególnie popiera je ­
go politykę, żałuje szczerze spokojnych rozpraw  
Sejmu niemieckiego w których prezydow ał da­
wniej. (Ind. Belge i)

W  Ł O 4  II  -Y.
Tari/n 18 Lutego. Przybycie barona Seebach u- 

ważane je s t jako  ważny wypadek polityczny. 
W  chwili kiedy stosunki z Austrją stają się coraz 
trudniejsze,w szystko co zbliża Piemont do innych 
państw  musi naturalnie zwrócić uwagę. W ażna 
rola jak ą  pan Seebach odgryw ał w zajśeiu wscho- 
dniem, powiększa jeszcze znaczenie polityczne ja ­
kie przypisują obecności tego męża stanu w T u ry ­
nie. Sądzą także i podobno słusznie jak  nam się 
zdaje, że posłanie szanownego dyplom aty saskie­
go do dworu turyńskiego, wskazuje dostatecznie 
pomyślny stan stosunków jak ie obecnie istnieją 
między rządami Rossji i Sardynji.

Położenie nasze względem Austrji je s t ciągle je ­
dnakowe. P rassa sardyńska bardzo się niepodoba 
temu mocarstwu, ale niewątpliwem jest że rząd 
sardyński ze swojej strony nie pozwoli narzucać 
sobiereform y w praw odaw stw ie względem prassy.

Karnaw ał je s t tu  bardzo świetny, zabawy na­
stępują po zabaw ach i bale coraz są liczniejsze.

W  Genui je s t tak samo i to dało powód je ­
dnemu reakcyjnem u dziennikowi wychodzącemu 
w tern mieście, do napisania, że ministrowie uży­
wają tajnych funduszów na wydawanie balów, 
aby ukryć przed obcemi państwami rzeczywiste 
fundusze, położenia kraju. T a  śmieszna imsynuacja 
bardzo zabawiła czytelników i jest ważnym do­
wodem że stronnictw a krańcowe nie cofają się na­
wet przed śmiesznością, byle tylko oponować.

W iadom ości z Neapolu przedstaw iają ciągle 
sm utny obraz. Ugoda z rzecząpospolitą argen­
tyńską w przedmiocie założenia kolonji przestęp­
ców politycznych na brzegach rzeki Parana pozo­
stanie podobno m artw ą literą. W ięźniowie poli­
tyczni idąc za przykładem  barona Karola Poerio, 
nie przystali na tę transportację i rząd ze swojej 
strony nie myśli już o spełnieniu tego projektu.

Pan Kokoszkin, poseł C e s a r s k o  - R ossy jsk i, 
i baron Canitz, minister pruski, okazują wiele gor­
liwości w zabiegach czynnych u  gabinetu neapo- 
litańskiego, aby go skłonić do dania zadość-uczy- 
nienia mocarstwom zachodnim. Dodają, że w iado­
mość o amuestji udzielonej przez Cesarza austrja- 
ckiego, rozgniewała dw ór neapolitański i zauwa­
żano, że dziennik urzędow y neapolitański nie za­
wierał ani jednego wyrazu wzmianki względem 
tych  ułaskawień.

— Czytamy w Constilutionnelu :
Spraw a śledztwa względem w ypadku w Man- 

tui jeszcze nie jest ukończona. W y b ó r adjutant a 
cesarskiego do prowadzenia śledztwa z razu nie- 
podobał się mieszkańcom Mantui, bo upatryw ali 
w tern jakobv wskazówkę ducha stronniczego na 
korzyść wojskowych, ale obecnie rzecz ta  inaczej 
je s t ocenioną, uważają w tern ze strony Cesarza, 
otwarcie drogi użycia w razie potrzeby całej 
surowości przeciw winnym, stosując do nich ko- 
dex wojskowy, którego kary  duma wojskowa 
chętniej ponosi niż na drodze sądów  cywilnych.

Zapow iadają że w dniu 28 lutego ogłoszony zo­
stanie nowy rząd loinbardzko-wenecki, ale nie 
możemy ręczyć za pewność tej pogłoski.

(fndependance Belge).

D O I I E I I E S I A .

FABRYKI MŁOCARŃ
JÓZEFA ./ IHt fiZl K  t

We wsi Dostojcwie, pon: (Pińskim 
giińernji Mińskiej

MŁOCARNIE tam że  w y ra b ia n e  l a le c a ją  się p ro s to tą  m e ­

chan izm u ,  o sz c z ę d n o śc ią  m iejsca  i ł a tw o ś c ią  n a p r a w y  na

miejscu .  Cena od t i o  rs do 900  rs wa-
ga m lo c a rn i  1 0 0  p u d ó w .  D yszlowe m ło c a rn ie  ła tw e  do 

p rzew o zu .  (Nr 38  — 8)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B o ro w ic k i  Jan  ńb .  z L a­

ch o w a  n r  6 2 5 ,  B o r k o w s k i  
p o d p o r ,  z W łodzim ierza  nr  
6 2 3 ,  D o b r o w o lsk i  Uon. ob.  
z K rem p y  n r  6 0 3 ,  Dobiecey  
Napo. ob. z G rom adzie  i T e ­
o d o r  ob z Knlacmka nr  6 0  I , 
ks. G o s tk o w sk i  Korol iiano. 
z K ro m o ło w a  n r  4 1 4 ,  G r o ­
dz ic k i  W ład.  ob z Chrom ćj  
woli n r  5 8 5 ,  G j e w s k i  Max. 
o b .z Z a j r z e w a  n r  5 8 5 ,  K n r n -  
I towski  Konst.  ob. z Oleszna 
n r  5 8 4 ,  gts ie ln ick i  S tan .  ob ,  
z Leszna  i i r  1 3 1 0  Lasock i  
S tefan  oby .  z Ctekszyna nr  
3 7 6 .  Lelewel  P ro t  ob. z Cy-  
go w a  n r  5 5 6 ,  M a zn d c  Emil 
in żen ie r  z gub.  Wołyńskińj  
n r  6 2 5 ,  N ie d z ia łk o w s k i  J ó ­
zef  ob .  z Mśetowa nr  6 1 3 ,  
N iem ie rycz  S tan .  ob. z S m o -  
lechow a n r  5 8 4 ,  Okęcki  J ó ­

ze f  ob. z’K ro b o w a  n r  o 8 4  
P o d h o rsc y  Jan  i Aleks. ob .  
z gub.  Kijowskiej  n r  5 7 0 ,  
W y b r a n o w s k i  G rac jan  oby .  
z Krakowa n r  5 8 5 .  

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bocheński  Kran. oby.  do 

P łocka ,  G ołębow sk i  Bolesł. 
o h y w .  do B a ły ,  G rabow sk i  
Mieczy ob. do Magierowój 
woli, Kijewslsi Aug. ob. do 
Woli Szyd łow skie j,  K o n a r ­
sk i  F ra n .  ob. do I ioc iszew a, 
L esz cz yń sk i  Ign.  ob. d o  Bel- 
na, S z a t k o w s k i  Ant. o b .  do 
Orątek. S ta d n ic k i  Juljusz ob. 
do Osmólic , W isło ck i  Aleks,  
dym is  ro tm is trz  do B rześc ia  
Lit., W r o c z y ń s k i  Leon  ob y .  
do gub .  W ołyńskiśj ,  Ż a b ie -  
r z o w s k i  W iktor  ob  do T a r ­
now a,  Z a b o r o w s k i  Igo. ob. 
do Zalesia,  Ż y m ir s k i  Jó z e f  
ob .  d o  K lem bow a.

E i . r u *  e i K b W V  H A l t k Z A H S U I E . I
roku.dnia 27 Lutego 1857

żądano płacono
M o n e t y . Rs. kop. lis. kop

Pót-imperjuty rnssyjskie . . . . 5 16 , — —T
Dukaty hollenderskie nowe. ważne . — — — ---

P a p i e r  y .

Obli. skar.  (4®/®; za 100 rs. (opr.cz kup.) 84 62 — ---
Bilety- skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 4'/>) — — — ---
L is ty  zastawne białe U okresu (oprócz 

kuponu i (4 %  ) . . za 100 złp. _ _ j
L is ty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . * . . za 15 rs. 14 46% _ _
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ............................... ___
Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — H —

,, „ lit. B. na,200 zł. bez proc. — — ' ---
„ „ * procentowe ( 5 '  „ i -— — — ---

Dowody Kom. Oentr. L ikwid . za 100 zł. — — — —
Nowa rossvjska pozyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 102 63 _ _
„ ,, . „ z roku 1855 104 13 — ---

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle­
stwie Polskiem ( S y o ) za rs. 750 ,-rfT̂ ; ,— —

I V  e  x  I e  z  d n i a  2 6  b .  m .
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 30 • 93 13

........................................100 Tal. k. t. _ — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 93 2 2 % 93 —

........................................100 Tal. k. t. _ — —
H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 50 — • —
L o n d y n ......................... 1 Ft> St. 3 M. 6 25 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 99 50

.....................................100 Rs. k. t. — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 85 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — . — —
W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 91 20 —-
W r o c ł a w .........................100 Tak 2 M. — — - —

W artość  kuponu bieżącego od obL skarb. Rs. 1 kop. 6 3 %
od listów zastawnych kop. l b %  

od nowej rossyjskiej pożyczki Ils. 1 kop. 87%

C E M Y  TAIIKOWE WARSiKAWiiUlE
z dnia 27 Lutego 1857 roku.

Pszenica wyborowa od rsr 5 kop. 56 do rsr . 6 kop. 45
„ średnia . , „ n 5 u 70 I I „ 6 15

ż y t o ................................. 3 u 15 „ 3 i, 30
Groch polny. . . „ n 3 60 I I „ — >/ — •

„ cuk row y . . . „ n 4 n 80 I I I I a  '

G r y k a ......................  „ n
2

n 70 I I II  " u  •
Jęczmień. . . .  „ i i

2 n 85 II „ 3 „ 30.
Owies . . . .  „ i i 2 n 40- II „ * „ 70.
Mąka pszenna . . „ n 7 n 50 n „  8 •„ 35.
Kasza jaglana . . „ n 6 n — ' I I „  — I I *“ " *

„ gryczą.  zw y. g. , , — u 28 II I I I I  ’*
„ „ lirob. •£. „ — n 56 I I II . I I ’ *

Drzewa sosn. sąż. „ „ 7 n 50 II I I ~ I I ■ r *
Okowita bez akcyzy „ n — n 43 I I I I  ' „ — .
Kartofle . . . .  „ i i 1 n 20 n  ----- I I  ’---- '
Siano, cetnar  . . „ — n — „ „ -- I I

T EA TR  W IELK I. Jutro: Żydówka.
TEA TR  ROZMAITOŚCI, ju tro : Helena de la 

Seigliere.

W ielka królewsko-niderlandzka

M e n a ż e r i a

niegdyś p. van Aachen, a obecnie po­
gromcy zwierząt 

Ci. H R E l i T Z B E K G i ,
O tw artą je s t codziennie od godziny lOej z rana 

do 6ej po południu na placu za ogrodem K rasiń­
skich. W  niedzielę i święta wielkie-przedstawienia 
z dzikiemi zwierzętami o godzinie Iszej w południe 
i o god. 4tej po południu. Po każdem z tych przed­
stawień słoń Pepita, wykonywać będzie rozmaite 
sztuki; następnie karmienie. (Ner 16.— 43.)

W drukarni J. Unger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 16 (28) Lutego 1857 r .  —  Starszy  cenzor, F. 8«biestcznA'*ki.


